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Liliana Sonik: CAŁY TEN ZGIEŁK
Sztuczna żebraczka i Manifa
Kto nie widział, ten może zobaczyć w Youtube „sztuczną żebraczkę”. Widzimy jak manekinowi w skulonej pozie i z ukrytą twarzą naiwni przechodnie rzucają datki. 

Ustawiona na warszawskiej ulicy, budząca litość lala w łachmanach zdążyła zebrać pokaźną sumkę, zanim poirytowana konkurencją prawdziwa żebraczka nie zdemaskowała oszustwa. Filmik arcyśmieszny pozornie, bo można się spodziewać, że wskutek takiej szopki ludzie prawdziwie potrzebujący mogą już nie dostać paru złotych. Bo teraz nawet najbardziej litościwe dusze pięć razy się zastanowią, zanim rzucą złotówkę: nikt nie chce być frajerem.

Czyżby numer z fałszywą żebraczką znalazł naśladowców?

Chcąc zwrócić uwagę na kościelne dolce vita organizatorki tegorocznej Manify wydrukowały rozmaite materiały informacyjne. Kłopot w tym, że przytaczane w nich dane tak się mają do rzeczywistości, jak skulona lala w łachmanach. Bo według tych danych np. kapelani mieliby dostawać od państwa 21 miliardów zł rocznie. 21 miliardów piechotą nie chodzi, a już na pewno nie chodzi do kapelanów, ponieważ wedle wiarygodnych źródeł, cytowanych przez prasę, kwota ta jest 750 razy mniejsza. Naprawdę, chodzi o różnicę rzędu 750 razy. W materiałach były zresztą jeszcze inne podobne kwiatuszki. Dlaczego? Ponoć chodziło o prowokację w celu przebudowy świadomości. Niektórzy twierdzą, że to skuteczna metoda; mnie się wydaje, że jest odwrotnie, że to pracuje przeciw kobietom. Że utrwala idiotyczny wizerunek kobiet, które za nic mają cyfry, bo nie potrafią liczyć, a świat obserwują nic nie rozumiejąc. Zacietrzewienie nie jest dobrym doradcą.

Skoro już o kobietach i naszych strategiach, to przypomniał mi się stary dowcip. Będąc w podróży z żoną prezydent Stanów Zjednoczonych Bill Clinton zjeżdża na stację benzynową, gdzie paliwo nalewa zaniedbany, licho ubrany facet pod wpływem... – Widzisz Hilary – mówi prezydent. – Jak dobrze ci ze mną. Co byłoby gdybyś wyszła nie za mnie, ale za niego? – Jak to, co byłoby? – odpowiedziała Hilary. – Przecież gdybym wyszła za niego, to on byłby teraz prezydentem.

Mała złośliwość, a cieszy, choć kompletnie politycznie niepoprawna. Bo Hilary powinna odpowiedzieć, że żaden z nich, lecz ona powinna być prezydentem, a funkcja jej męża jest tylko efektem przemocy kultury. Kłopot w tym, że taka odpowiedź w „realu” skończyłaby się awanturą. A prezydentem w ostatnich wyborach i tak został Barack.
